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Zabytki starożytne po Etruskach i w i­
doki w łosk ie.

Pan Edw ard Melly, który użytym został do 
spisania i uporządkowania gabinetu medali w księ­
gozbiorze Ossolińskich we L w o w ie , odprawi­
wszy podróż po W łoszech, zebrał rozmaite sta­
rożytne zabytki po Etruskach i da ł je  w pięknych 
drzeworytach odcisnąć. Umieszczamy niektóre 
z nich w Przyjacielu ludu w tym i  następnych 
dwóch numerach.

Panowanie Augusta III. i ówczesne
obyczaje.

(D alszy ciąg.)
O Sulkowskim. Z a panowania Augusta III.

po śmierci Flem m inga, pierwszym Ministrem był 
Sulkowski. Człowiek rozumny, rządny , przy­
wiązany do kraju jako P o lak , i nie interesowa­
ny,' a trudny, by go cudze powodowały natchnie­
nia, ufając swemu rozum ow i, interes kraju i  
Rróla na piórwszej miał pieczy i uwadze. Ta­
kowe przymioty pierwszego Ministra nie były 
dogodne Czartoryskim, chcącym za pośrednictwem 
Ministra mieć K róla po sobie, zw łaszcza, ze 
Czartoryscy mieszkali zawsze w W arszaw ie, in­
ni zaś Magnaci w dobrach swoich po prowin- 
cyach, pierwsi intrygami swojemi mieli zamiar 
korzystać z szafunku Monarchy, drudzy popular­
nością uzyskaną w prow incyach, wymagać n  
dworu łaski Króla.

Sulkowski. M in is te r ,  n e irn cv acv a
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ja rz y ł ożenienie Augusta III . córki z Delfinem, 
synem L udw ika X V ., K róla francuzkiego; to o- 
żenienie zrobiło Sulkowskiego Panem pozostałej 
fortuny w  Polsce S tanisław a Leszczyńskiego, ja ­
ko to : miast znacznych w  ziemi wschowskiej, 
W ojew ództw ie poznańskie’m : Rydzyny, Leszna, 
Szmigla i w ielu innych z przyległościam i, za 
które August III. zapłacił 14 milionów Stanisła­
wow i Leszczyńskiemu, a przez K róla francuzkie­
go skłoniony by ł Król Stanisław  Leszczyński do 
sprzedania tych dóbr na osobę M inistra Sulko­
wskiego. Sulkow ski w idząc, ze Królowa zona 
A ugusta III. będąc płodną, dwanaścioro dzieci 
p ow iła , bojąc się M inister, aby przez pomnoże­
nie familii królewskiej, na przyzwoite appanaże 
Saksonia nie w ystarczyła, radził K rólow i, aby 
unikając zwiększenia familii, w ziął metresę; ra ­
da ta dana była przez Ministra sekretnie, lecz 
K ról nie umiejący dotrzymywać sek re tu , w ydał 
Ministra przed żoną. K rólow a przywiązana do 
męża, nieporównanej świątobliwości P an i, nieu­
błaganą dla M inistra powzięła niechęć, i w  ser­
cu swojem głęboko ją  chowała.

W  czasie belgradzkiego trak ta tu , gdy Sena­
tu  rada uznała potrzebę wysłać umocowanego 
od K róla i Rzpltej na kongres, gdzie się ten 
trak ta t między Porta ottomańską a Królową wę­
gierską, M aryą Teressą, r o b ił ,  by uzyskać od 
Porty potwierdzenie traktatów  i sojuszów da­
wniejszych, a szczególniej traktatu karłow ickie- 
g o , Czartoryscy znając Sulkowskiego ambitnym 
i  pełnego chęci w sław ienia się w  czynnościach 
publicznych, podszepnęli M inistrowi, że nikomu 
więcej ja k  jem u nie przystałoby odbyć tę posłu­
gę dla Króla i R zpltej, pewni będąc, że Suł­
kow ski nie odrzuci tej propozycyi, która pochle­
bia jego ambicyi, i że Król dla M inistra swego 
wszystko zrobi.

Briihl by ł pie'rwszym Sekretarzem M inistra, 
człowiek pełen dworszczyzny, umiejący ulegać, 
w  szczęściu i nieszczęściu niezmienionej tw arzy, 
zawsze równego humoru i wesołości, nie sfaty­
gowany w czynieniu attencyi i uleganiu okoli­
cznościom; z tym tedy Czartoryscy zabrali przy­
jaźń  tem mocniejszą ,  im trudniej im było do 
Sułkowskiego mieć przystęp; pewni byli Czarto­
ryscy , że po wyjeździe Sułkowskiego na kon­
gres traktatu belgradzkiego, Briihl mieć będzie 
Porto-feuille królew ski, i ze to będzie pora* po­
zbycia się Sułkow skiego, za pomocą zagniewa­
nej na niego Królowej.

Stało się; Sułkow ski w yjechał, Porto-feuille 
dostał się Briihlowi, a zręczność z niespracowa- 
ną a ttencyą, pozyskały dla niego królewskie 
w zględy.

Przyjaciele Sułkowskiego nie zaniedbywali 
mu o tem donosić, a Czartoryscy rozsiew ać, że 
Sułkow ski powróciwszy nie będzie już Ministrem, 
lecz Briihl na jego miejscu; te wieści dochodzi­
ły  oddalonego M inistra, któren zamiast zapobie­
gania temu w ypadkowi, napełniał żółcią swe ser­

ce, jakoby przeciwko niewdzięcznemu Panu, za­
pominającemu o jego usługach, gdy tymczasem 
K ról nigdy nie m yślał oddalać od Ministeryum 
Sułkow skiego, a brać Briihla na jego miejsce.

Gdy powrócił Sułkow ski z kongressu trakta­
tu belgradzkiego, uprzedzony przeciwko Królowi, 
zirrytowany przyszedł do Króla; i gdy Król za­
pytał s ię , co zrobił na kongresie, zuchwale i  
nieprzystojnie odpowiedział: dowiesz się W asza 
Królewska^ Mość, siedząc na tronie, gdy mu re- 
lacyą czynić b ęd ę , w obecności zgromadzone­
go Senatu. Ta odpowiedź Sułkowskiego tak  
rozgniewała K ró la ,  że je j całe życie daro-
Królowa d° cze&° Wlele Przyczyniła się

Starał się Sułkow ski przez dw ór francuzki i 
austryacki o przebaczenie u K ró la , na kolanach 
przejeżdżającemu Królowi zastępow ał drogę, a  
gdy kareta stanęła i Król dowiedział się przy­
czyny, azał końmi objechać, a odwróciwszy się 
pominął go , i co dawniej przez dobra jego je ­
ździł do Saxonii, potem innym traktem jeździć 
ro zk aza ł, i synów jego na żadną funkcya na 
sejmikach dopuszczać zakazał. Sułkowski w tak  
ciężką wpadłszy niełaskę K ró la , iż zasługi za 
dobre sprawowanie się na kongresie belgradz­
kim próżno s trac ił; a nie mając żadnej nadziei 
wyniesienia się na żaden stopień godności w  Pol­
sce, kup ił Księstwo bielskie w górnym Szląsku, 
otrzymawszy dyplom od Maryi Teressy na sie­
bie i swoich sukcessorów z majoratem dla naj­
starszego z synów; a jako Pan rozumny i r z ą ­
dny, najpierwej' zajm ował się wychowaniem sy­
nów, których miał czterech: Augusta, Franciszka, 
Antoniego i A leksandra; pierwszego najwięcej 
sposobił do spraw dyplomatycznych, a innVch 
do stanu wojskowego. Pożenił ich i po łaczrl 
z pierwszemi familiami w Polsce; Augusta z Mnisz­
chówną, rodzoną synowicą Jerzego Mniszcha Ka” 
sztelana krakow skiego, a córką Podkomorzego 
W . ks. lit.; rodzonego jego brata, z siostra Mi­
chała M niszcha, ostatniego z Mniszchów 'M ar­
szałka, dziedzica W iśniowca, która była zrodzo­
na z Zam ojskiej, córki ostatniój Xięcia W iśnio- 
wieckiego. Hetmana. Antoniego ożenił z Dzia- 
ły n sk ą , W ojewodzianka malborska, Panfa zna­
cznego majątku w  Polsce, zrodzona z C iekckićj, 
krewnej mojego ojca. A leksandra z Cetnerowna.
Franciszka nie pamiętam żony. Potem August
bliskim był osiągnienia urzędu Ministra dw om  
aus ryackiego, Antoni był w wojsku rossyjskie'm 
w czasie siedmioletniej wojny.

Sułkowski w  Rydzynie szkołę na 
Kadetów młodzieży polskiej, z której ' w y­

szło wielu dobrze wychowanych. Dobra do 
najwyższego stopnia ekonomiki doprowadził, i te  
na cztery schedy] podzielił. Pałace pomurował 
i pomeblował, tak, że każdemu synowi, odbiera­
jącemu swoją schedę, zdawać się mogło , ii 
wchodzi w posiadanie dawnego m ajoratu. N ie- 
m iał Książę Sułkow ski, Minister, w  calem sw o-
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Jem życiu żadnego processu, zbogacił swym rzą­
dem miasta, ozdobił je  porządkiem i budowlami; 
® kto tylko przejeżdżał przez nie, mógł sądzie, 
26 się znajduje w  rządnym zagranicznym kraju .

Po śmierci K ró la 'A ugusta  III . synowie do­
piero za Stanisław a Augusta wrócili do Polski, 
Wchodząc w sprawy publiczne. August Sułko­
w ski um arł bezdzietny W ojewodą poznańskim; 
Antoni, Kanclerzem W . koronnym, zostaw ił sy­
na z powtórnego małżeństwa z Grafową Bubna, 
któren jest ordynatem R ydzyny, w wojsku pol- 
skiem Generałem, i miał oddaną od Cesarza Na­
poleona generalną komendę nad wojskiem pol- 
sk iem , po śmierci Księcia Józefa Poniatowskie­
go. Franciszek służył w wojsku polskie'm jako 
G enerał-Inspektor, i był Szefem regimentu pier­
wszego, a syn jego z żoną, którą pojął za gra­
nicą, jest Księciem bielskim. Aleksander um arł 
bezdzietny.

B riih l, Minister pierwszy po upadku Księcia 
Sułkow skiego, wdzięczny Czartoryskich przyja­
źn i, wszystko co od niego wymagali, czynił dla 
nich i dla ich przyjaciół. Czartoryscy chcąc na 
zawsze tem więcej zobowiązać sobie Briihla, 
chcieli go mieć Polakiem , aby mógł uwiecznić 
szczęście synów; a widząc Czartoryscy, że nie­
podobna było przez sejmy przyznać mu indyge- 
natu  w Polsce, bo te nie dochodziły, wynaleźli 
W W ojewództwie poznańskie'm wieś Ocieszyn, 
k tó ra  podług dawnych dokumentów była dzie­
dzictwem Briihlów, a ci wyzuli się z dziedzictwa; 
Ływszy ona obywatela wielkopolskiego Grono­
w sk ieg o , zaczęli tedy wmawiać podchlebnie 
B ru h lo w i, ze on jest tej samej fam ilii, i ze 
Briihlowie są rodowici szlachta polscy, co dowo­
dzą dokumeńta wsi Ocieszyna osobliwie, ze do­
wody szlachectwa i dawność familii zawsze się 
dowodziła okazanem dziedzictwem miast i wsiów, 
lub tranzakeyami zastawnemi w kraju naszym. 
Radzili mu, by od obywatela Gronowskiego na­
był dziedzictwo wsi Ocieszyna, jako przodków 
Swoich siedlisko, a tem samem, ze może używać 
W Polsce wszystkich przywilejów, szlachcie po - 
sk iej służących. Briihl posłuchaj Czartoryskich 
*ady, nabył Ocieszyn, i zaczął się pisać Bruh- 
lem z Ocieszyna, a różnicę między Briihlem a 
Brylem tłumaczyli Czartoryscy, że gdy przod­
kow ie jego wyszli za granicę, różność języka tę 
zmianę zrodziła , i utrzym ali, że Briihl a Bryl 
Jest jedno.

B riih l, Minister, tak  pochlebną Czartoryskich 
p rzy ją ł propozycyą i tem ściślej połączył się 
2 nimi; a chcąc zdolnymi syny uczynić do wszy­
stkich prerogatyw w Polsce, dzieci w  religii 
rzym sko-katolickiej w ychow ał, sam będąc L u­
trem , przez co jeszcze większego szacunku na­
byw ał u K rólow ej, która była gorliwą Kato­
liczką ; cała tedy partya Czartoryskich uznając 
B riih la za Polaka, szlachcica rodowitego, po na­
byciu przez Briihla wsi Ocieszyna, przyzwyczai­
ł a  cały kraj do uznania go tak im , bo nikt nie

m ia ł niechęci osobistej przeciw Briihlowi, któren 
by ł bardzo grzeczny i ulegający dla wszystkich.

D ługi czas tedy Briihl był powodujący się 
Księciu W ojewodzie ruskiemu, Kanclerzowi W . 
ks. l i t . ,  Biskupowi poznańskiemu i Księciu Ło­
wczemu koronnem u, ich bratu stryjecznemu, to 
je s t ,  do czasu, póki Briihla synowie i córka nie 
dorosły la t zupełnych, córka by za mąż mogła 
być w ydaną, a synow ie, aby mogli piastować 
dostojeństwa w  Polsce, razem wspierając się na 
partyi przyjaznej Książąt Czartoryskich, dla któ­
rych dotąd wszystko czyn ił, chciał jeszcze i  
przeciwną Czartoryskich partya dla siebie zobo­
wiązać, nie mogąc sobie wnosić, że Czartoryscy, 
którzy byli pomocą w  wyniesieniu jego , staną 
się z czasem narzędziem poniżenia jego dzieci.

Mniszech, M arszałek W iel. koronny, gdy u- 
m arł, syn jego Jerzy, kawalerem będąc, ży ł spo­
kojnie w Gdańsku, gdzie miał pałac i ogród. 
K ról August I I I ,  pamiętny na zasługi ojca Je ­
rzego, którego bardzo lubił, gdy przyszło o kon­
ferowanie laski W iel. m arszałkow skiej, chciał, 
aby ta oddana była Bielińskiemu, M arszałko­
wi nadwornemu koronnemu; laska m niejszaM ar- 
szałka nadwornego koron. Jerzemu Mniszchowi, 
synowi zmarłego M. W . K . i kazał K ról Bruh­
lowi donieść o swej pamięci i łasce dla niego. 
Mniszech przybywszy do dworu podziękować 
Królowi za konferowaną sobie laskę M arszałka 
nadwornego, zobaczył Pannę Antoninę Briihlo- 
wnę, jedyną córkę M inistra, Pannę przystojną i  
pełną talentów , która mu się podobała i zaró­
wno podobał się Pannie, bo był mężczyzna pe­
łen cnót i charakteru, ale dumny.

Briihla ambicyi dogadzało połączenie się przez 
córkę z M niszchiem, bo jego dom by ł spokre­
wniony z pierwszemi familiami magnatów w Pol­
sce, i w jego domu laski marszałkowskie, tak  
wiel. koronne jako  i nadworne, prawie przez 
sukcessyą zostaw ały; a że ojciec nie wielką mu 
w dziedzictwie zostawił fortunę i bratu jego W . 
Podkomorzemu W . ks. l i t . ,  starał się Minister 
B riihl, teść jeg o , zbogacić Księcia wakującemi 
Starostwam i, wyrobił mu największe prawie Sta­
rostwo kryczewskie w B iałorusi, Starostwo bia- 
lo-cerkiewskie w W ojewództwie kijowskiem i
Starostwo ujskie, jedno z największych w W iel- 
ko-Polsee w powiecie w ałeckim  nad rzeką No­
tecią, do którego trzy znaczne miasta należały: 
Ujście, P iła i Ostrów (? ); zrobił go Generałem wiel­
kopolskim, do którego siedm grodów W ojewódz­
twa poznańskiego, kaliskiego i gnieźnieńskiego 
należy; on jeden był Sędzią wszystkich spraw 
grodzkich, które sądził przez swych surrogatów; 
pod jego jurysdykcyą miasta K alisza, Gniezna, 
Poznania, M agistraty zostaw ały. Generał wiel­
kopolski szczególny m iał z praw a przywilej, ro­
bić exekucyą dekretów wszystkich Magistratur, 
ultimae instanciae, w  przytomności je  go, czyli 
surrogatów , wieczyste tranzakeye sporządzać się 
były powinny, w sadzeniu nie miał assessorów,

20



156

i  je  dyna jego sentencja znaczyła wszystko, pi. 
aarz tylko zasiadał z nim w sądach cum voce 
consultiva, pisząc to, co mu Generał lub surogat 
jego dyktował; od niego dependowały siedmiu 
grodów Kancellarye. On nominował wszystkich. 
Regentów, Viceregentów i Subdelegatów. Nako- 
niec on jeden w całym kraju miał moc wyda­
wania rozkazów, w przypadku potrzeby obrony, 
na pospolite ruszenie zbrojne obywatelom W oje­
wództwa poznańskiego, kaliskiego, gnieźnieńskie­
g o , gdzie pod jego juryzdykcyą grody się roz- 
ciągały.

Zbogacony Mniszech Starostwami od Króla 
nadanemi, mając jeszcze dobra przez spadek po 
ojcu, 'Protegowany od teścia, kochającego naj­
więcej między dziećmi swoją córkę, przez zonę 
w ładał ojcem, i stał się przez to Panem rozda­
wnictwa całego, i był nieodstępnym dworu i Kró­
lestwa towarzyszem, czy to w Saxonii rezydują­
cych, czy to do Polski przybyłych. Utrzymywał 
dom wielki z największą wspaniałością i prze­
pychem, do którego się łączyli codziennie naj- 
pierwai Magnaci i Ministrowie zagraniczni. U- 
m iał się bardzo Mniszech insynuować Augustowi 
II I . przez swoją attencyą, rzetelność i otwartość, 
daleki od podłości i najmniejszej lekkomyślności.

Ojciec, Minister, po śmierci Królowej, ile ra­
ny był słaby i nie mógł chodzić do Króla z por- 
tofeuillem, posełat córkę, przez co zona Mniszcha 
oswoiła ̂  się z wszystkiemi interesami zagrani- 
cznemi i kraju polskiego. B riihl, Minister, czy­
n ił to , niechcąc akredytować u Króla żadnego 
a  swoich substytutów, bojąc się przykładu z u- 
padku Sulkowskiego, przez siebie zrobionego, i 
u łożył się o to z Królem.

Mniszcha widząc Potoccy, Wielopolscy, Radzi­
w iłłow ie, Tarłow ie, Małachowscy, i wszyscy 
spokrewnieni z nimi, że przez niego najpewniej 
n  Ministra, a przez to u Króla wszystko zyskać 
mogą, uważali go jako punkt oparcia się partyi 
przeciwnej Czartoryskim, osobliwie, że przez 
Mniszcha, Sołtyk, z Prałata kapituły katedry 
krakowskiej zrobiony Biskupem kijowskim, a po­
tem w krótce Księciem Biskupem krakowskim; 
łub ieńsk i Prymasem; Z ałuski, Biskupem kuja­
wskim; Kierski, Biskupem przemyślskim; a w sta­
nie cywilnym wszystkie Województwa i urzędy 
koronne i Starostwa kierował Mniszech, bo się 
jego krewnym dostały i przyjaciołom. To ufor­
mowało partyą królewską, przeciwko której za­
częli' szemrać Czartoryscy z swymi adhaerenta- 
n l1? *..* *7mi Magnatami, z którymi spokrewnie- 
m  byli, i którzy przez nich na dygnitarzy i u- 
rzędników wyniesieni zostali w ten czas, kiedy 
om przez Bruhla mieli całkiem rozdawnictwo 
Króla w ręku swojem po upadku Sulkowskiego.

W ydawszy Briihl córkę swoja za Mniszcha, 
zaczął myśleć o losie synów swoich, sadzać się 
być nie kwestyonowanym szlachcicem polskim i 
obywatelem. Ożenił syna swego Fryderyka z Po­
tocką, Wojewodzianka kijowską, i wyjednał dla

niego od Króla Starostwo warszawskie i gene- 
ralstwo artyleryi koronnej, do którego urzędu 
miał odpowiednią naukę i talenta.

Karólowi wyjednał Czesnikostwo koronne, a 
po śmierci Królowej Starostwo spiskie, jedno 
z największych w całej Polsce; tym sposobem 
Czartoryscy straciwszy instancyą do dworu nie 
śmieli jednak powstawać ni przeciw Królowi, 
ani przeciw jego Ministrowi, bo Król aż nadto 
był mocny w kraju , i wspierany silnie przez 
siostrę stryjeczną Królowej, żony swojej, Marya 
leresę , Królową węgierską; Elżbietę, Impera- 
torową rossyjską, i Króla francuzkiego, za któ­
rego synem była córka jego; a Minister Briihl 
równie akredytowany u tych dworów, bo gabi- 
ne Augusta III. był średnim punktem negocja­
cji i koalicji, zrobionej przeciwko Fryderykowi 
II. do wojny siedmioletniej, a to aż do czasu, 
w którym Kancelarzysta Ministra Bruhla prze- 

°sla pruskiego, (dobranym kluczem 
do bióra) w ykradł papiery, korrespondencyą dwo- 
rów wszystkich, formującą zw ózek do wojny 
przeciw Fryderykowi II., któremu gdy Poseł j e -  
go sekretnie te papiery odesłał, Król pruski 
wpadł do Saxonii z wojskiem swojem, bez wy­
dania poprzedniczo deklaracyi wojny, z kąd Król 
z Ministrem swoim uciekł do Warszawy) Kró­
lowa została w Dreźnie, i tam w krótce umarła. 
Co ucierpiała i jak  traktowaną była przez Fry­
deryka, to do relacji mojej nie sądzę być rze- 
czą  ̂ należącą, i to wszyscy wiedzą z opisań sie­
dmioletniej wojny; dosyć nadmienię, że Król Fry- 
deryk II. zemstę największą okazał na Bruhla, 
Ministra, pustosząc wszystkie jego ogrody, pa- 
łace i dobra, a Królowi zabrał całą Saxonia, 
oprócz jednego Koenigsteinu, gdzie ‘uwieziono 
galeryą drezdeńską i klejnoty domu saskiego ia- 
ko do fortecy niedobytej, i weteranami wierny­
mi Królowi osadzonej, zabrał artyleryą i Woi- 
sko do trzydziestu kilku tysięcy wynoszące, któ­
re się jemu pod Pirnau poddało.

W idział Fryderyk I I .,  że Król i Monarcho­
wie wchodzący w koalicją, łatwo pociągną Pol­
skę do mej, zlecił tedy Bennemu, Ministrowi swe- 
mu, szukać par yi dla sieble z Polaków; ten pa­
trząc na wszystkie intrygi dworu polskiego, ufor­
mował z Czartoryskich partyą dla Króla swego, 
do sprzeciwiania się wszystkim zamiarom, któfe! 
by chciał robić tak Król jako i Minister jego 
w Polsce przeciwko Fryderykowi, Królowi. Czar- 
oryscj' zazdrośni i pełni wyniosłości najwiek- 

szej, niekontenci z Ministra i partyi królewskiej, 
na orej czele stanął Jerzy Mniszech, Marszałek 
nadworny koronny, a którą składali: Prymas dtu- 

lenski; Sołtyk, Książę Biskup krakowski; Kra­
siński, Biskup kamieniecki; Załuski, Biskup ki­
jowski ; Radziwiłłowie; Branicfci, Hetman wiel.

i Potoccy, Wielopolscy, Małachowscy, Het­
man Rzewuski, i wielu innych Magnatów, W o­
jewodów i obywateli spokrewnionych i przyja­
źnią połączonych z Mniszchiem, lub niechęć ma-
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jącycli do domu Czartoryskich i ich partyi, pod­
jęli się chętnie dla Króla pruskiego utrzymać 
Rzpltą w nieczynności, co miało znaczyć neu­
tralność w czasie siedmioletniej wojny. Ta przy­
sługa dla Króla pruskiego nie wiele kosztowała 
Czartoryskich trudu i usilności, bo dokazywali 
tego zrywaniem każdego sej'mu, co dwa lata re­
gularnie jednego po drugim następującego; tym 
tedy sposobem zakredytowawszy się Czartoryscy 
u Fryderyka, weszli z nim w korrespondencyą 
sekretną. Wszak Czartoryscy z początku po o- 
ienieniu się Mniszcha z córką Ministra Briihla 
długo nie dali uczuć nieukontentowania swego, 
a Minister przez politykę, długo dzielił fawory 
W rozdawaniu urzędów i Starostw między inte­
resowaniem się Czartoryskich a zięcia swego 
Mniszcha, lecz potem im większe widział wzglę-

Kamień z  napisem etruskim na ratuszu  
w  Orwietto.

dy Króla dla zięcia swego, tetn mniej dla Czar­
toryskich rob ił, a ^Czartoryscy w miarę zwy­
c i ę ż  t w Króla pruskiego nad koalicyą, zuchwa­
łość swoją przeciw Królowi i Ministrowi pod­
nosili _ i do zakłócenia partyi Magnatów i oby­
wateli w partyi królewskiej wzięli się, a naj­
przód tego dokazali, kiedy Kanclerza Małacho­
wskiego z interesu Rokitny odciągnęli.

Właśnie wyszedłem ze szkół'poznańskich od 
Jezuitów, którzy nic nie uczyli, oprócz reguł ła ­
cińskiego języka, w  Alwarze wierszem łacińskim 
wyłożonych, których żaden z młodzieży rozumieć 
nie mógł; moralność ich, nauka, zasadzała się na 
nabożeństwie należącem ad Sodales Marianos, na  
przykładach życia Świętych i ich cudach, wma-
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w ia jąc  w  każdego m łodego , ze  uchybienie po­
w o ła n ia  do stanu ja k ieg o , gubi zbaw ien ie duszy. 
T ym  sposobem obyw ate le  całe j Polski byli w  cie­
mności w ychow ani i  po trzebow ali rad  Jezu itów , 
prócz tych, k tó rzy  m ając rodziców  bardzo m aję­
tnych , za  gran icą się edukow ali, lub  przez spro­
w adzonych nauczycieli lep ie j oświeconym i zo­
s ta li. W ie lu  z n a łe m , k tó rzy  w  korpusie K a ­
d e tó w , przez K ró la  Leszczyńskiego założonym , 
w  L unev ille  byli^ w ychow ani. P ra w d a , że na 
sc h y łk u  parto w an ia  A ugusta I I I .  P ijarow ie , m a­
jący  konw ik t d la  edukow ania młodzieży w  W a r­
szaw ie , reform ę w  edukacyi robić zaczęli. N aj­
przód  m łodzież pisać uczy li, czego Jezuic i za­
n ie d b a li, tak  dalece, że k tóren  u m ia ł formować 
h a ra k te r  p iękny w  pisaniu, pew ny b y ł losu zro­
b ien ia  fo rtuny , bo poszedł zapew ne do którego 
z  M agnatów  na S e k re ta rz a , gdyż ci tak  pisali, 
że  ich  pism a z trudnością za ledw ie  przeczytać 
m ożna b y ło , i  ortografii n ie znali.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Legendy starego M arcina.
(C iąg dalszy.)

—  N iem a co i  m ó w ić , JO . X iąż ę  P an ie ! za ­
s trze lili i po w szystk iem  — rz e k ł S u rw in t chłi- 
p a jąc .

—  Z g łu p ia łe ś  z w ielk iego  ż a lu ,  P an ie  K o ­
chanku . —

—  A  coż? JO . X ią ż ę !  ja k  on n a p a d ł na 
T r y b u n a ł . , . .  —

—  To w szystko  w iem  od B ie lew icza ; mów 
ty lko  co by ło  po dekrecie . —

—  Po dek rec ie?  ja k  jem u  przeczy tali w  k o r- 
d y g ard z ie  dekre t, ta k  za raz  Pan R otm istrz K ra ­
je w s k i ro z k a z a ł przynieść k a jd an k i. W o ło d k o - 
w icz  żadna  m iarą okuć siebie nie d o zw a la ł. —  
Jestem  szlachcic, m ó w ił; k iedy  po trzeba  um rzeć, 
to  dziej się  w ola  B o ża! Nie jestem  naw et j u ­
r e  v i c t u s ,  bo nie dano mi ani czasu , ani p a­
tro n a  do o b rony , a  zatem  w a ra  z ka jdanam i! 
w a ra !  —

K ra je w sk i p ersw adow ał i p rz e p ra sz a ł naw et, 
że  musi spełnić dekre t trybunalsk i. Jak o ż  choć 
się  d ą sa ł, przy pomocy je d n a k  k ilk u  gim ejnów  
w ło żo n o  mu łań cu szk i na nogi.

W o ło d k o w icz , obaczyw szy się okutym , gorz­
k o  p ła k a ć  z a c z ą ł; za łam y w ał ręce, że aż w szy­
stk im  ża l się  jego zrobił. O p o w iad a ł mnie to 
w szystko  przy  trup ie  Porucznik w arty  trybunal­
sk ie j, Pan S ielanko.

P oprosił potem nieboszczyk K ra jew sk ieg o , 
ab y  mu dozw olił w idzieć się z k tó rym kolw iek  
sw oim  dw orskim . Z g o d z ił 8,'ę  R otm istrz . Po­
s ła n o  do kam ienicy , i  ja  w net przybieg łem . O j!

(* ) K rajew ski. R otm istrz, a S ie lanko , Porucznik 
warty trybunalskiej. Ostatni umarł jeszcze w 1812 r. 
w pow iecie oszmianskim. jy.

B ogu  z n a ć , a  n ie  opow iedzieć j a  m ogę X ięcin , 
co się ze  m ną d z ia ło ,  gdym po strzeg ł okutego 
m ojego P ana. H rym nąłem  mu do n ó g ,  i oba 
zaryczeliśm y z p ła cz u . W a r ta ,  choć to żołnie­
rze , a p ła k a li ta k ż e , bo  serce k ra ja ło  s ię , i  te­
raz  się  k ra je ,  JO . X iąż ę  P an ie ! •—

—  C zy je s t  mój b ra t P an  Jó z e f?  —
—  N iem a, odpow iedz ia łem ; do sta ł m aligny 

ja k  się^ d o w ied z ia ł o nieszczęściu  P ań sk iem , i  
zo s taw iłem  go leżącego  bez n a d z ie i, bom b y ł 
u  n iego . —

G dzie B ielew icz? —  z a p y ta ł.
. W ra z  po w zięc iu  P an a  po lec ia ł do X ię -  

cia K aro la  R a d z iw iłła .
. T o dobrze! i zc icha d o d a ł: X iąż ę  K aro l 

m nie n ie  opuści. A  niem asz żadnej ztam tad 
w iadom ości? __
, . T  N iem a żadnej sz czeg ó ln e j, a le  po mie­
ście j a k  w  bęben  b iją ,  że X iażę  la d a  godzina 
w padn ie  z w ojskiem  i odbije  P ana. —
, ."T w  B ogu nadz ie ja ! —  rz e k ł on rze -
zw ie jąc  trochę.

R zu cił potem na s tó ł p a rę  dukatów . K ra ­
je w sk i!  każ  przynieść w ina. 'N a  frasunek  na- 
p iję  się z moim poczciwym  Żm udzinem . —

—  Ż yczyłbym  Panu ,  odpow iedzia ł K ra je ­
w sk i, upam iętać s ię ; ostrzegam , że tu  niem a ż a r­
tów . T o nie ta k i frasunek , k tó ry  w  w inie uto­
pić można. K iedy  że laza  na n o g ach , o B ogu 
nie o ludziach  m yśleć trz e b a ; i  d la  tego ja  ży­
czę P anu  w ezw ać k ap łan a  i w yspow iadać się . —

_—  W yspow iadam  s ię , odpow iedzia ł hardo  
mój P a n ,  na W ie lk an o c . W aść  mi k a jd an k i 
w ło ż y łe ś ,  a le  będzie ta k i ,  co zde jm ie , i może 
kogoś niem i opatrzy . K aż  przynieść w in a ! —

—  Nie ty lko  nie mogę w ypełnić tego rozka­
zu, a le  nie mogę d łużej zostaw ić tu  s łu g i pań­
sk iego .  ̂ Panie S u rw in t!  pożegnaj się z  sw oim  
Panem  i w ychodź. —

— P an ie  R otm istrzu  D o b ro d z ie ju ! rzek łem  
w tenczas śc iska jąc  jego  k o la n a , pofo lgu j. C zy 
to nie dość za tak ie  b łazeństw o , że Pana mego 
k tóry  je s t Pan z P an ó w , w  kordygardzie  trzy ­
m acie, żeście mu łań cu szk i w łoży li, że go śm ier­
cią s traszy c ie , gdyby jeszcze i d łużej ta k  go  
dręczyć? W sz a k  z re sz tą  Panu D łusk iem u p a l-  
ce s,j ,  » a 2 Panem Bogiem  ła tw ie j j a k
z ludźm i.  ̂ Z a  p rzypadkow e przecięcie k ru cy - 
fixu zm uruje kościół Pan m ój; c h w a ła  Bogu m a 
z czego. D alibóg , P an ie  R o tm istrzu , puszczaj
nas ju z  Jegom ość w o ln o , a  i  sam  nie poża łu ­
je sz  tego. —

Jesteś poczciw y szlachcic , Panie S u rw in t, 
odpow iedzia ł mi K ra je w sk i, a le  w ybacza j, g ło ­
w a nie do rady . W ied z  o te m , rz e k ł je szcze , 
b iorąc mnie za  r ę k ę ,  że ani ja  są d z ę , ani j a  
k u ję ,  ani j a  strze lam ; T ry b u n a ł o sąd z ił, T ry ­
bunał z a k u ł ,  T ry b u n a ł i . . .  —  zam ilk ł K ra je -  
w s k i , a W oło d k o w icz  dokończy ł —  i  r o z -  
s t r z e l a !  —

U siad ł potem  n a  zed lu  z a  s to łem , g ło w ę  o -
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Parł na rękach i zam yślił się. Krajewski tak­
ie  m ilczał, a  ja  płakałem  stojąc ja k  wryty. 
Nakoniec Rotmistrz pow tórzył mnie znowu roz­
kaz pożegnania sie z Panem i odejścia; zbliży­
łem się więc do biednego zamyślonego, a on, 
»ie podejmując głow y: —  Bądz zdrów ! powie­
d z ia ł, obaczym się może i  na Józefatowej doli­
n ie ! a ciszej dodał: —  Kiedy do ju tra  rana 
nie będzie tu R adziw iłła , leć do N iesw iza, bo

^  N ie wiem czy K rajew ski to słyszał, ale ja  
Ucałowałem kolana pańskie, i  wyszedłem , nio­
sąc kamień na sercu.

W  mieście był ruch szalony. T rybunał je ­
szcze ściślej się zap arł; w arty wszędzie, i w b ra­
mie i na wschodach srogie porozstaw iano; po 
ulicach i na rynku Panowie Palestranty , A pli- 
kan ty , Ajenty i R ejenty, kompaniami chodzili, 
rezonujac i wróżąc i tak i owak.

Jedni m ów ili: —  Już po nim! Dekret try ­
bunalski ! appellacya do Pana B o g a ! spadnie 
p a łka! — Drudzy m ów ili: —  Trybunał z de­
kretem  a R adziw iłł z muszkietem! Obaczym za­
raz  gościa, m ó w il i . . . .  On go z tej kozy w y­
dobędzie, a od R adziw iłła, to już go i sam d ja-
l e ł  nie wydobędzie. —   ̂ .

Inni znowu m ów ili, ze za porąbanie kruci- 
£xu będzie musiał po a b s o l u c y ę  piechotą do 
Rzymu w ędrow ać, a drudzy, że będzie musiał 
dyscyplinować się u Bernardynów , pod lampą. 
T o  mówili: —  Dyscyplinował on me jednego, 
niechże popróbuje tegoż samego specyału! — 
A le wszyscy ciekawi byli końca, a nikt bodaj 
nie w ie rzy ł, że stanie się podług dekretu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Historya pewnego klasztoru, wypisana 
z  rękopismu.
(D o k o ń czen ie .)

Część druga.
Ś więtochna, żona Spicymira a matka Agnieszki, 

nieświadoma obydwóch, męża i córki, jak  przed- 
•ięwzięcia tak  losu, tonęła we łzach; rozsyłała 
na wszystkie strony: o śmierci ojca przecięż się 
dowiedziała; o Agnieszce nikt je j więcej powie­
dzieć nie um iał; przepadła ja k  kam ień w wo­
dę! serce je j najgorzej w różyło, że już nie ży­
je !  Toż potwierdził i okropny sen; albowiem 
Padłszy raz bez zmysłów, wycieńczona i znużo­
na szlochaniem, mżyła w mdłości, jakoby po-
fl k. 1 t  1 _    a a  ł n  m /.ma A Iz V*Y71 SET Tlł P  fl 1 ■ 1 TT ł  n  W  O li

**i w trumnie nezuuuzuu je j jedynacz­
ki. Ksiądz spow iednik, któremu się sama tego 
Snu zw ierzyła, przypomniawszy widzenia Patry- 
«rchy Józefa i Nabuchodonozorowe, pocieszył ją , 
ze dusza je j córki przynajm niej się gdzieś na 
zbawiennej drodze zachacza, ponieważ z piekła

nie odzyw ała się o ratunek. Świętochna hojnie 
sypała jałm użny, i sprawiała_obchody. Aż oto 
zdarzyło się co następuje:

Ksiądz Prowincya! zwiedzając klasztor tame­
czny, zaw itał także w dom łaskaw ej fundatorki. 
Rzadki to by ł a w ielki gość, przyjmowała go 
ja k  najuroczyściej ; z za kilku skoblów w yszły 
na plac najwykwintniejsze specyały,flaszka flaszkę, 
stara starszą spychała, kielichy nieutykając szły 
w k o ło , Ojcowie wielebni racząc się , nie tracili 
głowy i języka. Szlamowali aż do deski m a- 
chabejskiej księgi, z tąd w ziął pochóp Ksiądz 
Prow incjał i zaczął: W iw at kościół tryumfujący 
i cierpiący! córka gospodarska ! .  . . Co ty l­
ko spełnił, uderzono na raz w wszystkie dzwony. 
W pada kościelny ,  szepce Księdzu Przeorowi. 
Przeor wychodzi m ilczk iem ... przybiega organi­
sta , w łożył coś w ucho Lektorowi; wym yka się 
i Lektor nic nie m ów iąc ... Przybiega dalej za- 
krystyan, bierze na bok Prowincyała. Po j e -  
dnem czy dwóch słow ach, Prowincyał pokłonił 
s ię , i także się wyniósł. Jeden tylko Ksiądz 
Spowiednik przy starej Jejmości zo s ta ł, i ten 
długo sta ł słupem. Nakoniec, ciągnąc go za ję ­
zyk , dowiedziano s i ę ,  że kiedy dzwoniono 
ziszczał się je j dawny sen ; zaszedłszy przed 
kościół rydwan z trumną Agnieszki i z dwoma 
hajdukami w k irze , Prowincyał i Ojcowie po­
spieszali zw łoki pokropić, w  grób włożyć i k a ­
mieniem pokryć; tajemnie zaś chcieli to wszy­
stko spraw ić, żeby nie jątrzyli rany fundatorki, 
ledwo co przeszłej.

Co za jed n i, z kąd byli c i, którzy przysta­
wili Agnieszkę do pogrzebu, oraz gdzie się po­
dzieli, rękopismo nie tłumaczy. Nie więcej też 
można domysłem zgadyw ać, chyba to jedno , że 
i na ów czas tak  niewiedziano ja k  teraz nie­
wierny. . . . .

Jakożkolwiek Ojcowie w ielebm przywalili gro­
bowcem nieboszczkę, przecież się przesuwała po 
świecie. W idziało ją  najprzód kilka dewotek po­
krwawioną i płaczącą to we dworze, to na folwar­
k u , raz do drzwi, drugi raz do okien zaglądającą. 
Nakoniec, ponieważ nie mogła się ani tu, ani tam 
dopytać, odwiedziła Księdza Lektora; poznał ją  
od razu po tw arzy, aczkolwiek znacznie była 
z tuszy spadła i ogorzała; ona nieboga najęcza- 
wszy się i naszlochawszy, prosiła go, aby prosto 
do matki je j poszedł i powiedział, że ją  jeszcze 
ogień czyscowy parzył. Ksiądz Lektor nie p ło­
cho sobie postąpił, dopominał się o znak. Tkną­
wszy go dłonią, w ypaliła  mu na łokciu pięć 
palców tak łagodnie, że nic nie czu ł, ani nie 
sy k n ą ł.... Dość było Świętochuie na kapłań- 
gkiem słowie Księdza Lektora; w cale nie żąda­
ła ,  nawet nie dała się nam ów ić, widzieć tych 
zn ak ó w ... ^Czas był drogi, najwięcej jć j cho­
dziło o to, żeby skrócić cierpienia kochanej cór­
ce. Co tchu pospieszyła do Grodu; tegoż same­
go dnia stanąwszy osobiście przed aktam i, ze­
znała dla ochłody duszy nieboszczki darowiznę
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wszystkich swoich majętności na rzecz zakonu. 
Nawet i na tem nie przestała; opuściła świat, 
osiadła na bogomyślności przy klasztorze modlić 
się do swojej Agnieszki. W  rok , we dwa, czy­
li we cztery potem, niespodziewanie przybył Sa- 
racenin, ubrany biało i mając przed sobą tręba­
cza, który dopytawszy się do Księdza Przeora, 
oddał mu jukę , zawierającą trupa zabalsamo­
wanego, kiesę zło ta, oraz pismo zapieczętowa­
ne. Pokazało się z tego pisma, ze Spytek nie 
by ł zginął podczas ślubu, że nie odniósł był od 
sztyletu Agnieszki śmiertelnej rany, ze tylko 
omdlał był, i padł z odurzenia i przestrachu, że 
potem zwlókł się i tknięty zgryzotą sumienia, 
puścił się we świat. A że po on czas Henryk, 
Książę sendomirski, krzyż przyjąwszy, wyprawił 
się do Ziemi świętej na Saracenów, i on się pod 
jego znak zaciągnął. Dosyć długo chybiały go 
były strzały i sztychy pogańskie, na które się, 
śmierci szukając, nawet dobrowolnie narażał. 
Nakoniec zgubny postrzał otrzymał i padł w rę­
ce nieprzyjaciela. Saraceni mieli jego męztwo 
w  poważaniu. Snadno też i u Emira wskórał, 
że mu pozwolił kartelusz zapisać i pod przysię­
gą na Proroka przyrzekł, tarczę i wraz z zwłoka­
mi jego, skoroby tylko umarł, do ojczyzny ode­
słać. Co tylko posiada! Spytek, wszystko odka- 
zyw ał za duszę Agnieszki do kościoła, gdzie 
ciało je j spoczywało, i prosił o złożenie ciała 
swego przy je j trumnie.

I  to poszło na większą chwałę Bożą, ale 
czart zawsze czuwający sztuki płatać, zdobył się 
na nowy psikus. Jednego razu niewiedzieć z kąd 
wpadają do Świętochny dwie mniszki. W asza 
Agnieszka, powiadały, nas tu przysyła. Będąc 
na śmiertelnem łożu, pragnie się jeszcze z wami 
widzieć i na drogę wieczności otrzymać od was 
macierzyńskie błogosławieństwo. Dalej nabaja- 
ly  o jej przypadkach wiele andronów, tak ma­
ło podobnych do tego, cośmy słyszeli, jak  nie­
bo do ziemi. Agnieszka, jak  plotły, narobiła 
tartasu podczas ślubu Spytka z Krystyną, zamie­
rzając na sobie samej dokonać zabójstwa, wysi­
lona poprzedzającem szamotaniem się i wewnę­
trzną burzą, odeszła od zmysłów, obaliła się 
jak  nie żywa, atoli nie umarła. Gdy z kościoła, 
kto w Boga wierzył, drapał, dzwonnik też stra- 
cił głowę i nie zamknął go przez całą noc; za- 
czem wdowa owa, u której była gospodą, usły­
szawszy o dziwnych trajedyach, przyszła z cie­
kawości na samo miejsce, i zastawszy kościół 
otwarty, ją  dyszącą, wzięła ją  do domu. Naza­
ju trz , ponieważ ją  nie znaleziono w kościele, ani 
także trupa Spytkowego, dziwne wieści rozeszły 
się o nich obojgu. Dziady kościelne chciały na­
wet przysięgać, jako widzieli, że ich zły duch 
niósł po powietrzu; nawet to uważali, że noga­

mi wierzgali. Tymczasem Agnie'szka siedząc o 
owej kobiety, nie wiedziała co się z nią działo, 
tem mnie'j jeszcze oSpytku; pragnęła tysiąc ra­
zy śmierci. Przecięż owa poczciwa matrona o- 
chydziła jej samobójstwo, radząc raczej innym 
sposobem światu umrzeć. Usłuchała jej Agnie­
szka , i wstąpiła do klasztoru; owe dwie Mni­
szki przydawały do tego, że zatajona mieszka­
jąc między niem i, ostrością na siebie, samą 
świątobliwością i przykładami cnót, zgromadze­
nie budow ała, aż kiedy oto zachorowawszy 
niebezpiecznie, odkryła się i je tutaj do matki 
wyprawiła.

Świętochna co inszego w idząc, co inszego 
słysząc, wcale nie pojmowała co się świeciło. 
Ale Pan Bóg zesłał Księdza Spowiednika, który 
węchem djabła poczuł. Nuż kropić Mniszyce, 
az je  za drzwi wykropił. Zbiegli się też na 
zgiełk bracia klasztorni; a gdy się nie żartem 
do łaskawych pasków wzięli, Mniszki oberwa- 
w szy p o  grzbiecie, już i za mur poprzeskakiwa- 
ły. Ksiądz Przeor, cały klasztór zexorcyzmo- 
w ai. Nowy obchód za duszę Agnieszki odpra* 
wiono. Przysięgło na to dwóch Ojców i Ksiądz 
L ektor, żê  podczas tego samego nabożeństwa, 
dusza Agnieszki, wznosząc się ku empirejskie- 
mu niebu, zaczepiła się na jakimsik przygrub- 
szym obłoku, z którego gdy się gramoliła wy­
wikłać, dwie Mniszki, takuteńkie jak  były owo 
z klasztoru wykropione, tylko już z rogami na 
łb ie, sięgały ku ziemi; nieboga krzyczała co 
gardła miała na wszystkich Świętych o ratunek. 
Nie był wrzask jej próżnym, przybył co tchu na 
ognistym wozie Patryarcha święty w habicie ka­
łowym i białym, dal jednej i drugiej Mniszycy 
po łbie biczem furmańskim, i przepadły w głąb 
ziemi, a Agnie'szke zabrał na wóz. Obłoki sie 
rozstąpiły, łysnęła na cały świat rzęsista światłość 
rozlegał się dźwięk muzyki anielskich chórów’ 
W net Archanioł, komenderujący najgórniejszym 
zamkiem Olimpu, kazał dać ognia ze wszystkich 
dział. Zaczem powstawszy chmura dymu re­
sztę najwspanialszą widoku przed oczyma śmier­
telników zastawiła. Świętochna podziękowała 
Świętemu za tak wielką ła s k ę /w ie le b n y m  
Ojcom za tak pomyślną nowinę. Potwierdziła 
zapisy. W  tymże klasztorze na postach i su- 
chotach ostatki dni swoich pędząc , nakoniec 
złączyła się z Agnieszką, a Ojcowie, wdzięczni 
lmieniowi fundatorki, dwóch bratanków, najbliż­
szych jej dziedziców, ażeby świat ich nie obła- 

, P°“ święty kaptur schowali. Cała ta hi- 
storya nie tylko była opisana w księgach kla­
sztornych, ale i malowana na m urze/ Zabielo­
no ją  dopiero w ten czas, gdy Józef II. tamtę­
dy przejeżdżał.

N akładem  i drukiem E r n e s t a  G i in th e r a  w  Lesznie, (Redaktor. J. Lukasiewicz.)


